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Europejska, której granica, na, tysiącach 
kilometrów, długości, styka się z Azyą, jest 
panią prawie wszystkich dróg komunikacyi, 
wiodących do tej części świata, Góry Ural- 
skie, które zresztą nie przedstawiają po- 
ważnych zapór, zniżają się i przechodzą 


RUSCY W AZYI. 


-mn 


L. 


skiemu. Czy to przekraczając góry, czy też 


do Turkiestanu. Dosięgłszy morza Kaspij« 
skiego i owładnąwszy żeglugą na niem, 


czy to z zachodu przez morze. Czarne, 
mogli doń także przeniknąć i przez morze 
Kaspijskie od wschodu; wobec tego nie po- 
trzebowali oni wysilać się na przebicie ol- 
brzymiej masy gór, dzielących dwie części | 
Kaukazu. Władając drogami do, Syberyi, 
nie spotkali oni żadnych przęszkód do roz- 
ciągnięcia swego „panowania aż do brze- 
gów oceanu wschodniego. Panując na mo- 
rzu Kaspijskiem i na, północy Kaukazy, 
z łatwością utwierdzili swą władzę ną brze- 
|gu. morza wschodnim. Poza nim rozciągała 
się pustynia. luecz obecnie nie jest ona 


Zmamiających zachód z, nieznanym dotąd 
A 


w pagórki na południe ku morzu Kaspij ; 
je omijając, drogi te wstępują na obszary ' 
Syberyi, a przez stepy kirgizkie, zdążają 


z łatwością można ominąć Kaukaz. Ruscy, 
którzy mają doń dostęp czy to z północy, 


|szawy do Petersburga czyni okolo, 15 kop. lezaj ważny i miarodajny dlą 


ruskie ministeryum skurbu, powiększenie 
sumy biletów kredytowych 0 16 milionów 
rubli, pisze berliński „Boersen Courier”, 
stał się punktem wyjścia do nowej zwyżki 

— Według obiegających pogłosek, po- kursu rublowego. Ponieważ powiększenie 
ciągi osobowe na.kolei terespolskiej mają ilości towarów, wogóle przedmiotów mają- 
być zamieniona na osobowo-towarowe, przy- cyćh wattość, powinnoby raczej wywrzeć 
czem tylko dwa pociągi takie mają wycho- |nacisk na ich ceny, miż podoieść takowe, 
dzić codziennie z Pragi do Brześcia i dwa fakt powyższy musiałby wydać się czemś 
w kierunku odwrotnym. niezwykłem, gdyby nie to, że suma, o któ- 

— W tych dniach, tjak donoszą dziemni- |rą tu chodzi, jest miezaaczną w porówna- 
ki warszawskie nastąpiło obniżenie frachtu | niu z ogólną sumą biletów będących -w o- 
od cukru wysyłanego ze stacyi Warszawa biegu i gdyby zwyżk« rursu rublowego nie 
do wszystkich stacyi pośrednich drogi war-| miała innej ważnej podstawy, W tem mig- 
szawsko-petersburskiej aż do Dyvaburga w | nowicie, że całą sumę nowo wypuszczonych 
ten sposób, że taryfę przeniesiono z klasy banknotów pokryto złotem, złóżogem w 
2-giej do 3-ciej, co przy przesyłce z Wair- banku państwa, ujrzano precedens: mudzwy- 
o ego 
na pudzie. rozwoju ruchu pieniężnego w Rosyi Z za- 

— Droga żelazna ekaterynieńska otrzy- | stosowanego obecnie środka wywnioskowa- 
mała pozwolenie na budowę odnogi do kul- no, że każde dalsze powiększenie obiegu 
miusko-bogoduchowskich kopalń węgla ka- biletów kredytowych w Rosyi, będzie. cał- 
miennego. Obrońcy cła od węgla kamien- |kiem pokryte złotem, to zaś byłoby pierw- 
mego obliczają, że bocznicą tą, będzie nio-|szym i doniosłym krokiem do  przywróce- 
żna dostawiać przynajmniej 20 mil. pudów |nia całkowitej wartości wałaty ruskiej. Nie 
węgla rocznie i skutkiem tego zmniejszy |chcemy wątpić, że ruskie ministęcymmskar- 
się znacznie brak opału w Rosyi połu-|burmastaki zamiar, lecz do osiągnięcia. te- 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


Drogi żelazne. 


już do nieprzebycia, słuszne powody skłoni- 
ły bowiem do przekroczenia tych. pustych 
obszarów, aby się dostać w głąb środko-| 
wej Azyi. Przeszli więc pustynię i zbudo, | 
wali sobie krótszą drogę do Turkestanu 
przez Chiwę i kraje turkmenów, Obecnie, 
są oni już bliżej celu, do jakiego pchała | 
ambicya wielkiego państwa. Zyskali oni, 
wszystko, co zyskać mogli, bez spotkania 
się z. olbrzymiemi fizycznemi przeszkodami, 
Dotarli wreszcie do tych przeszkód, a są one 
niemałe. Rzeczywiście, od węzła górskiego. 
Hindou-Kouh aż do łańcucha gór Tarba j 
gatajskich, Ałiajskich, Jabłonowych i t. p» | 
przechodząc przez szczyty Pamiru, olbrzy- | 
miej masy gór, których terytoryum obej- 
muje 75,000 kilometrów kwadrat., ciągnie 
się nieprzerwanie prawie linia, przębyć któ- 
rẹ można chyba przy nadludzkich wysił- 
kach'i to.w ciągu jakich 3-ch, miesięcy tylko 
w roku; linia ta stanowi trudną do przeby- 
cia zaporę nawet dla nielicznej armii. 

„Zresztą po drugiej stronie Hindou-Kouch 
i Pamiru leżą Indye, opanowane prżez an- 
glików, a'po drugiej stronie gór Tarbaga- 
tajskich, Altajskich i Jabłonowych rdzciąga 
się pustynia Gobi i cesarstwo chińskie, 
Jest się nad czem dobrze namyślić.” 


Aku, rozpoczyna- 


ostati zódzy 
j a italik la 
7 


my, storyczne o po- 


jach Rosyi w Ażyi, wywodom i komen- 
tarżóm” którego radu odinó i6 nawet pe- 
wnej orygiqalności. Frig ę sjo 
poniżej W przekładzie, Pierwszy artykół 
BA isul Zdóbycze.” - 

40d trzech wieków jaż Rosya przeniknę- 
ła w głąb Azyi. Lecz dopiero od lat 20 
ustaliła tam swoje panowanie i wpływ 
swój rozszerzyła niezmiernie. Posiadłości 
jej szyatyckie są dzisiaj ie i można 
by «sądzić, że już dosięgły swojego ma- 
zimam, 

Gdy rzucimy okiem na kartę Azyi, uj- 
rmy ‘tam natychiniast te' przyczyny fizy- 
czne, które' miskach i które tamę także 


|a panie nie żyją ani z nami, ani z naszy- 
mi znajomymi. Teraz jeszcze po nieszczę: 
ściu ojca,.. 

— Ale Maks i ja kochamy się, co nas 
reszta obchodzi? Gdyby „nie. wyjeżdżał, 
przyszędłby bezwątpienia jutro do ojca. 
Czy ci to mówił? 

— Nie, ale przecież tak bywa zawsze, 
bezwątpienia i Maks postąpiłby podobnie. | 

— A gdyby jego ojciec nie zęzwolił? 
pomyśl, że to rodzina bardżo arystokra-| 
tyczna., 

— I my przecież pochodzimy z szlachec» 
kiej rodziny polskiej, a nasz pradziad miał 
tam w Polsce znaczne posiadłości, Cóż my | 
e, lecz |jesteśmy winni, że ten majątek przepadł? 
razem tak smutno! Maks jutro wyjeżdża; li czy dla tego jesteśmy niżsi od. Blasse:| 
aldo Kada e Ea z,którym był razem |nów? Zresztą to wszystko głupstwo, gdy | 
na, uniwersytecie; chce. go. na towarzysza |się kochamy. Trzeba ci było widzieć, jak 


Maurycy v. Reichenbach. 


ŁAZINSCY. 


«Powieść w dwóch tomach. 
„ Przekład Wiktoryi, Rosickiej. 
—4h— 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 209). 
— Widziałać go Gzisiaj? 
m Q tak! było. nam tak przyjemni 


ykę, Australię, | Maks nazywał mnie swoją kochaną, małą | 


róży, OAK ; i 

róż najta iej dwa_lata „potrwa... Rozpła- | Anną. — Powstała z siedzenia i zbliżyła | 
kalam się, gdy mi to powiędział, wiem, że się do stolika. — Widzisz, jak tu wchodzi- 
źle, zrobiłam, ale, nie mogłam się jowstrzy. łaś, kończyłam właśnie list do Maksa, ju) 
mać — wtenczas, ôn — on mnie „pocałował |tro zrana. Karol go odniesie i będzie po na- 
' mówi. je ania apomniała o nim, — |szym nieszczęściu 


in wnę też, o ni > ¿| — Gdyby tak być mogło! 
O zada jągngła do siebie płaczącą i 
śmiejącą się Razem dziąwczyakę, |: 
— Rozumiesz więc, że mogę wszystkim |1 
— zapytała. — Napisałam do Ma: piero. po padnie. — Zakopertowała list, 
Blessenowie bogaci, | wołając: Mój drogi kochany! ty nie wiesz 


0 i do a 
ka, AUR tę jesteś pewna, że on powa» | Zosia. jaki on dobry! 


i glio, tobie? ] Obie siostry usiadły przy sobie i roz 
oa ay mięty inaczej? można się, ko-|częła się pogawędka pełna rojeń i naddie 
chać „albo „nie, chat, nic innego, być nie |na przyszłość. 


może. n — Możemy sobie teraz wszystko. powie- 
— Masz, słuszność, ale Blassenowie są | dzieć — szepnęła Anna, — domyślałam ja 

tak dumni, nie uważali nas nawet za odpo-|się oddawna jak stoją interesy między tobą 

wiednich do zawiązania stosunków. Sam | Reilbornem. 

hrabia przyjeżdża do ojca tylko w interesie,"  Rozmawiały długo. 


| 


— Będzie z pewnością! posłałabym dziś jest osłem, nieznającym pracy i rachunku, | gąc przed ludźmi powiedzieć: Mó, 
1 jatro list dojdzie, bo Maks wyjeżdża do- to jednak nikt mie powie, że to głupota | ratniej 


| 


dniowej. go celu potrzeba całego szeregu sprzyjają- 
Handel. -cych okoliczności. Przedewszystkiem pokój 
„| — Ministerynm skarbu, jak donosi „Graż- [nie może być zachwiany. Następnie po- 
danin”, poleciło inspektorom podatkowym |trzeba ażeby wywóz nie ustawał, bo gdy 
i prezesowi komitetu podatkowego w. Qde-;zdarzy się brak gotówki, jak obecnie ~i 
sie zbadać szczegółowo handel zbożowy, ze- | skutkiem tego powstanie konieczność mo- 
wnętrzny i wewnętrzny. Ministeryum za- |wego powiększenia obiegu banknotów, wów- 
mierzą przedsięwziąć środki, celem upo-|czas, oprócz własnej produkcyi metalu, Ro- 
rządkowania tegoż handln. sya będzie musiała zażądać złota z tagra- 
— W. tygodniu ubiegłym dostawiono do | nicy. + 
Warszawy sześć wagonów kawioru astra- | Przemysł. 
chańskiego, w kaźdem po 600, pudów. Prze-| — „Grażdanin” donosi, że nowa ustawa 
syłka kosztowała rs. 5,400. a. wartość ogól- fabryczna zacznię obowiązywać z rokiem 
ną oceniono na rs. 40,000, Transport ten | przyszłym, najpierw w Rosji europejskiej 
nadszedł do skłądu głównego, skąd w tych a następnie w- innych . miejscowości. 
dniach rozesłany/będzie po całym kraju. | Zgodnie z tą ustawą mają być zniesione 
— „Nowoje wrąmia” denosi, że do Pe |niektóre ulgi objęte dawnemi przepisami, 
tersburga przyjechał SS, Kosych założyciel tak np. osoby, otwierające nowe fabryki nie 
pierwszych faktoryi ruskich w Azyi środ- | będą uwalniane od opłacania gildyi. 
kowej i w Tehgrauie. Przedstawił on mi-| —— Ministeryum dóbr państwa postano- 
nistrowi skarbu „nowy projekt mieustają- | wilo zastosować środków, c©ślem po- 
cych wystaw towarów ruskich na , Wacho-| prawy hodowli owiec w Rosy. 
dzie, połączonych ze składami i kantorami| — Kraj północao -zachodai obejmuje 
komisycherskiemi. Zamierza on etwieruć sześć gubernii: wileńską, kowieńsky, gro- 
takowe” w Konstantynopolu, Teherani? i | dzieńską, mińską, mobyłewską i= witebską. 
Samarkandzie, a ż czasem także w Alek- Wszystkie one razem wzięte posiadsją ogó- 
sandryi, Bombayu i w Pekinie. łem 3,282 zukłady fabryczne. Byłaby w 
Pieniądze. €yfta dość znńczna, "gdyby mie inpe «bok 
— Najnowszy Środek przedsięwzięty przez! niej stojące, obniżające bardzo jej zuaczó- 
-Nie przystanę nigdy; «aby; Otton po- mój ojciec -daro 9 majątku, a: ja. 
święcił się. dla manie, — mad Zafa. powi en krępując się jakiemi 4 
—-Nie potrzeba też, tego, Maks nam! dami? Co być musi, to; musi, nie rogumiesz 
dopomoże, — odparła Anona. — On taki interesów. 
dobry! | — Ale posadę w kopalni Zygfryda va- 
Szept sióstr cich? zwołaa, łzy oschły na! pewno oddasz. Łazińskiemu? 
twarzach; ukołysane marzeniami o lepszej | —— Jeżeli on nje będzie zbył głupi.aby 
przyszłości, zagnęły snem mocnym, pa jaki ją odrzucić. Pozwalam ci też, Laaj 
zdobyć się może tylko młodość, posiadają-| dujesz w tem przyjemność, opowiadać lu- 
ca w każźdem nieszczęściu jako pociechę — | dziom, że daję mu to mi - 
nadzieję. wien wzgląd na siego. 
więrzył w głupstwo, które 
wiądał, muszę cię objasni 
| jedynie dla tego, że 
perma nie umiał 


HT. 


W chwili, gdy nazajatrz pan Izgdor 
Frankfurt wybierał się pojechać do Łaziń- 
skich, zatrzymał go syn jego asesor dr, | spotkało go też ajeszczęście, 

Frankfurt. |strony on ml w rachunku fałszywej liczby 
— Proszę cię ojcze, zachowaj się delika- | vie postawi i sumiegnie wypełniać 
tuie wobec łazińskich, — mówił asesor. — | co- mu nakaip Gdybym to miejsce 
Wiesz o tem, że przez wzgląd ua swoje |tobię lub innemu, byłbym s pewaością 

stanowisko, muszę uważać, co ludzie o żo- | oszukany. 

bie mówią. Już: sam fakt, że obywatal| — Zapomioasz ojcze. 

zbankrutował, a żyd jego majątek nabył, jesteś uczonym assesórom, wiał 
kim pasem za moje 3 a 


wzbudzi wielką wrzawę. 
o tem wszystkiem mój leś się bo tego wymaga cym ilizacya, 


— Pamiętam Wiwa 
synu. Wiem też, że chociaż chrześcianin |o tem wszystkiem dobrze, i Gesę sig wo” 
j spa pas 


jeszcze, ale już za późno, w każdym razie|a żyd uczciwym, pracowitym csłowiekiem,!assesor. Ale rachyaki poprosadis mi nàn- 


` Łańsk, bo posiada 

chrześcianiva była przyczyną jego ruiny, |tak duma 

+ eg krzyczeć będą na oszustwo ży-|noral 

owskie, Swiata już nie zmienimy, ani ty,| — Spodziewam we m. perry wo 

ani ja, — dodał, zwracając się ka «sim. tu ue odmósise śm kac. 

— Ale trzeba mieć wzgląd na opinię, |zyskałem stopień wką samą ge jak... 

dla tego proszę cię ojcze, — Stary Frauk-| — No i | py d Waosciasie = 

yio to parużaweę ijas ab 


furt zatrzymał się i spojrzał na syna. czasie cholery, 
— Jak to się dzieze, że ty mi zawsze pomogło mi do istersen, | isits Św 

mówisz o względach? czy dziadek Łazń- wania roli pana byl mopiwk, 

skiego miał wzgląd na mojego dziada, gdy|już świata wię simieniwy 

ten od niego skórki zajęcze kupowal? — Ü tych rzeczach uiepoźcima s 


ZPA" e 


z DZIENNIE ŁODZKI. 
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nie, Widzimy bowiem dalej, iż produkcya | spekulanci, spodziewając się p prawy na rynka i d dział j kiej i jaki 
3) ulanci, je ię poprawy | porozamień, z powodu podziału wojen- skiej, zaczepiony został przez jakiegoś. dra- 
roczna tych wszystkich fabryk razem wzię- | P'enigżnym skutkiem nowej emisyi bile ów wreay- lo końskieb” rewirów, wyjaśnia się, że piew- ba, żądającego datku pn PNA A. K. 


pi ; towych, od samej i ż- 
tych wynosi zaledwie 30,761,227 rs. i zæ- ser dD pip raSo opótikfcct, aer e 


szy rewir stanowi Stare Miasto do ulicy 


tłómaczył się, że nie zna napastnika i że 


trudnia tylko aiie robotników, Prze- |zebrania giełdowego przystąpiono do reslizacyj, j Cegielnianej, a drugi rewir — Nowe Miasto dać mu nic nie może. Wtedy czezimieszek, 


ciętnie więc wypada nieco więcej, niż 7-iu |tak, że ostatecznie kursy paperów spekulacyjnych 
robotników na jedną fabrykę, a każdy z Mera erpi posie Papiery stładówe noas 
n f pią bardzo z przycz n żki urma 
pieh modiknjo rocznie na sumę 1,295 rs. rablowego; renty złota Glarónano "Wa 150, — m0 
Po odzi to ztąd, iż oprócz fabryk sukien=|i p» 180%,, pożyczki konsolidowane straciły także 
niczych (przeważnie w gub. grodzieńskiej), |po 1- 11/,9/,, z kredytowych pożyczkę 4'/, nabywa 
kilku papierni, hut szklanych, kilkuset |po chętnie po 80'/, i po 80'/,, pożyczki wschodnie 
większych gorzelni i browarów, zajmują- 2-giej emisyi po Hj; pożyczki wschodnie 3-ej e- 
G olk ilość robotnikó 7 fi misyi zavfiarowane usilnie, mogły zuaieżć pomiesz- 
cych większą ilość robotników, reszta fa- chenie tylko po 95!/,; karsy inn ch papierów tego 
bryk poaae gh e sag i stosunkowo i gaj zyj się ya poziomie zposacajesym. > 
ajə zajęcie zaledwie kilku ludziom. N4| „X a Kijów, J6 września. W tygodniu 
+ : „|abiegłym rynek [tutejszy usposobinuy był słabo; 
R pages Manih nz rena zz w e sprzedano mączki z Koch biażącej 20,000 pu- 
Luk ape tik robotni ów. Są ta 2a dać na stacye dróg poładniowo zachodnich po rs. | 
ie. zie o zajmuje się sam  wła-|4 na miesiące zimowe i 10,000 pudó tejże t0- 
ściciel, n otywająę mech Disaman, Prze- |"ie z odstaw pa sadze dogi tastowskiej Kały 
mysł fabryczny z sześciu wyżej wymienio- |" ema Pasz) 16 września. W ciągu osa- 
bye grat dk wyjęcie ug k jest tnich dni czternastu było wprawdzie kilka kup. 
w gub, grodzieńskiej, w okolicaci iałego- |ców, lecz obroty wlokły się leniwo, gdyż ciągły 
stoku. Ogółem w gub. grodzieńskiej jest Karmar korsa sagi Paues ojomnie oz 
enie a O;yrOcz tego zapotrzebowania dostawców 
659 fabryk z podana FOCZDĄ „ 8,470,493 wojskowych były LF nieznaczue, Sprzedano 
rs. i z 12,383 robotnikami. Dziwnie do» |około 600 m, ctr. wełny czesankowej po 67 — €8 
syć wygląda ubok gub, kowieńska. Ta po- |, około 30 m ctr. nieco wadliwej jednostrzyżaej 


siada 776 fabryk, a więc nieco więcej, niż po e? E ia okola JO => ga Pe 44 - A ł 
å ż ja ctr. wełny z Baczki wadliwej po 
gub. grodzieńska 5 tymczasem produkcya dobrej po 61-58 fi, około 100 m, ctr lepszej weł- 
ich wynosi połowę prawie tego, co w gu-|ny tkackiej po 80-84 fl, około 1U0 m. „ctr. cien- 
berni grodzieńskiej, t. j. 4,349,343 rs.; ro: |kiej sukienviczej po 120 — 14%, kilkaset metr, cen- 
botników zaś pracuje zaledwie 3,513. Naj. |tonrów ea grzeni ah Krze m, A, 
mniej zakładów fabrycznych widzimy wW|ęz g Ha opze] pok af T EERI ON ge s l 
gub. wileńskiej. W mińskiej jest 596 fa-|gy qi 7579 79 0 86, sapocourj po 
bryk produkujących na rs. 7,121,487 i za:| Zo 
trudniających 3,413 robotników. podie spines poni pomor saus A> 
a ʻ ; - ; „|oznie, podczas gdy notowania osłabły, y nade- 
M Finlandyi powstaje pierwsza fa szła wiadomość, że zakupiono znowu "kilka parow- 
bryka włókien z miękkiego drzewa szpil-|ców z żytem południowo ruskiem. Ponieważ za 
kowego, bardzo dogodna do opakowywa- |po rzebowania żyta obcego w Niemczech będą w 
nia. tym roku he ple wielkie, przeto fakt, że dowóz 
=b sę i a $ Aar ją |zisrna ruskiege zaczyna opłacać ię znowu, nie 
„Odeskij wiestnik” dowiaduje się, że może jeszcze wzbudzać obawy zasypania rynku 


Zboże. Berlin 18 września. Na tatejszej 


od ulicy Qegielaanej. 
_(+) Ćwiczenia straży ochotniczej odbędą 
się: 1 oddziału w niedzielę dnia 23 b. m. 
o godzinie w pół do siódmej rano przy do- 
mu rekwizytowym tegoż oddziału; II od- 
działu w poniedziałek dnia 24 b, m. o go- 
dzinie wpół do siódmej wieczorem w Ma- 
gistracie i ćwiczenia III oddziału, odbędą 
się również w niedzielę d. 23 b. m. o go 
dzinie wpół do siódmej rano w Paradyzie. 
(—) Nierzetelna odstawa węgla. Strażnicy 
III rewiru Busz i Fimalak w dniu wczo- 
rajszym o godzinie 6 rano przy ulicy Dziel 
nej zatrzymali furg z węglami, z której 
furman dał kobiecie około pół korca węgli. 
Zapytany furman, oznajmił, że węgle wie- 
zie ze składu pana P, do furbierni pana 
B., że się nazywa Roch Olejniczuk i że 
mieszka va Pradze w domu p. Muncha, 
Po sprawdzeniu jednak okazało się, że 
farman ten nazywał się Józef Czarnecki 
i że mieszka nie u Muncha, lecz u pana 
Grafa na Pradze; kobieta zaś, której dawał 
węgle, jest jego żoną. Strażnicy spisali 
protokół w celu oddania wionych pod sąd. 
Ponieważ daje się często widzieć, że furma- 
ni sprzedają także węgle po ulicach, nale- 
żałoby, aby panowie składnicy rozciągnęli 
nad niemi lepszą kontrolę, odbiorcy bowiem 
węgli niewszyscy mają możność, a nawet 
czas sprawdzić, czy zamówiona ilość węgla 


jest w należytym stanie odstawioną przez 


furmanów. 
(—) Napad. We środę o godzinie 10-tej 
wieczorem na powracających do domu po 


| pokazuwszy nóż, zagroził, że tym sposobem 


moźe się z nim zapoznać, lecz p. K., co- 
fuąwszy się zręcznie o krok w tył, tak sil- 


'nie uderzył kijem w rękę rabusia, że obeż- 


władnił mu takową i złodziej wypuścił nóż 
na ziemię; oprzytomniawszy, drab prędko 
jsię oddalił, obiecując wywzajemnić się pa- 
nu A. K.„ lecz ten przez napotkanego 
pozio odprowadzony został do krew- 
i nych, 

(—) Wypadek. We czwartek przy sta- 
wianiu kuczki w domu N, 888 przy ulicy 
Zarzewskiej, Mosiek Holtz, spadającym z 
pokrycia kuczki drągiem zraniony został 
ciężko w głowę. 

(—) Skradzione rzeczy. Strażnik LI røe- 
wiru Busz będący na służbie nocnej przy 
ulicy Piotrkowskiej, wczoraj o godzinie 4-6j 
rano zauważył człowieka, ni na ple- 
cach worek z jakiemiś przedmiotami. 

Ponieważ człowiek ów wydawał się po- 
dejrzanym, strażnik więc podążył za nim; 
wtedy niosący rzucił worek a sam uciekł. 
W porzuconym worku znajdowały się pra- 
wdopodobnie skradzione dwa roudle imie- 
dziane i dwą moździerze, które złożone zo- 
stały w biurze p. poliemajstra. 

(—). Niesumienny dorożkarz. Wczoraj o 
godzinie wpół do 9-ej rano S. H. wsiadł 
na banhofie drogi żelaznej do dorożki Nr. 
|ia do której włożył paczkę z 300 cyga- 
rami i kazał się zawieść na Stare Miasto 
pod Nr. 225. Tutaj dorożkarz, zapłacony, od- 
jechał, zabierając ze sobą paczkę z cygarami, 

W policyi dorożkarz zaprzeczył, że zabrał 


i 


przy końcu miesiąca bieżącego w Rostowie berlińskiego ziarnem ruskiem Do tego niedobór |skończeniu zajęcia u pp. Poznańskich na |cygara, ule ponieważ S. H. ma Świadków, 
nad Donem, odbędzie się zjazd  przemy- |zbiorów we Francji i w Anglii jest zawielki, kars |jetnjem mieszkaniu pod lasem miejskim lo- że cygary zostawił w dorożce, spisano więc 
słowców górniczych i przedstawicieli dróg |tabla za wysoki. Dziś płacono za rublo po 214 m. Kaja Wojciecha Bednarek i kucharkę Ma | protokół i sprawa oddaną została do sądu. 


P Sta. H 
żelaznych celem obmyślenia środków prze- |tt zwyżka kursu rablowego Zaenodnie rp |ryannę Ź., przy końcu ulicy Ogrodowej na- 


à i ; Ak wpływ na cały handel zbożowy. 
ciwko powtórzeniu się przesilenia węglo- ki zbożowe, szczególniej New York i Chicago na- 
wego. Zjazd ten, któremu przewodniczyć |desłały dziś znacznie wyższe notowania pszenicy. 
będzie delegowany ministeryum rz. r. s. Rynek tutejszy opierał się tej pobadce, lecz mimo i 
Taskin, opracuje również środki do polep- ta potowagò przy konca pazeniog 0 la m. wyżej 
szenia bytu robotników w kopalniach. BL 

wy. ? 

— Niezależnie od projektowanego nad- q 
zwyczajnego pociągu, mającego wyruszyć z Kr onika Łódzka. 
Warszawy na przyszłoroczną wystawę pa- >» I 
ryską, międzynarodowe towarzystwo wago-| (—) Konie dla wojska. Wybór koni zda- 
nów sypialnych przez czas trwania wysta- tnych dla wojska, w pierwszym wojenno- 


wy zamierza, jak donosi „Kurjer warszaw- |końskim rewirze m. Łodzi, naznaczony zo- 
ski”, wyprawiać stale co tydzień pociągi stał na dzień 26-ty września b. rą, to jest 


padło kilku rabusiów. 
Napadnięci poczęli krzyczeć i złoczyńcy 


Bednarkowi nożem kilka głębokich ran w 
głowę i w bok. Również dostało się i Ma- 
ryannie Z. Poranionych opatrzył w domu 
felczer fabryki p. Poznańskiego. 


Niezadługo po tym napadzie rozległ się 


znown krzyk na ulicy Ogrodowej. Okazało 
się, że taż sama bandą oderwała kłódkę 
od komórki w jednem z podwórzy przy 
tejże ulicy i chciała uprowadzić krowę. 
Spostrzegł to jednak właściciel i krzykiem 


(—) Aresztowani. W ciągu trzech dni 
16, 17 i 18 b, m. policya zaaresztowała 
za kradzież następujące osoby: Szmula 


j uciekli, zdążyli jednak przedtem zadać Rosenthal, Jana Walińskiego, Romana Sa- 


lamoa, Abrama Peder, Kazimierza Kowal- 
skiego, Józefa Korczyńskiego, Antoniego 

Woźniaka, Maryannę Widlich, Agnieszkę ` 
Rzewuską i Antoninę Luczak, Wszyscy 
aresztowani zostali osadzeni w areszcie aż 
do wyroku sądowego. 

(—) Koncert węgierski. Na dziś zapo- 
wiedziany jest w sali koncertowej Vogla 
drugi koncert orkiestry węgierskich. chłop- 
ców. Program tego koncertu jest nastę- 


spacerowe, kursujące pomiędzy  Petersbur- | w przyszłą Środę, na Zielonym rynku; w odstraszył złodziei, którzy dla uniknięcia | pujący: 1) Uwertura z „Dzwonka Eremi- 


giem i Moskwą a Paryżem, przez Warsza- drugim zaś rewirze, wybór koni odbywać się 
wę, Berlin lub Wiedeń. będzie na placu około nowego katolickiego 


kościoła we czwartek, dnia 15go b. m.i 

1 Wszystkie naznaczone do wyboru konie po-- 

SPRAWOZDANIA TARGOWE. winny być przyprowadzone nieodwołalnie 

Gielda. Petersburg, 17 września. W Ber-| W Oznaczone dni i miejsca o godzinie 7-ej 

linie zwyżka kursu rublowego zrobiła dalsze po- rano i rozstawione na zbornym punkcie w 

golda ozn birin RZY, eli: dziś porządku numerów domów i nad wykona- 

rat zn niez ano i icvi 1 i 

mało, że pomieszczenie nienean zo mą- (R) ge tego zo Strony policyi rozciągnięty 

łej partyi, wywoływało zaraz silnę zwyżkę kursu; będzie w tym cólu odpowiedni nadzór. ` 

weksle na Londyu oddawano począskowo po 93%,, O niedostawieniu koni na czas oznaczony, 

ry ad m na zaa > padala aż by! o sporządzony będzie protokół, celem pocią- | 
ranki g marki niemie- ieci icieli i i i 

ee a. ZA m lasach ie naliywano,  gNiĘCIA właścicieli do  odpowiedzialności, 
ofiaruwano półimperysły po 7.74, a kupony cele SAME zaś konie, dostawione będą przy pomo: 
po 168'/, — 168, Na targu papierów publicznych cy policyi. W celu uniknięcia wszelkich nie- 


pogoni, poczęli strzelać dla postrachu z re- 
wolwerów. 

( Miły braciszek. W dniu onegdaj- 
szym szła ulicą Zgierską Anna Felisiak, 
służąca, niosąc do miasta mleko w blaszan- 
kach, przewieszonych przez ramię, Nagle 
nadbiegł z tyłu jakiś wyrostek, który tak 


"silnie uderzył A. F. kijem w plecy, że ta 


z bólu przewróciła się i rozcięła sobie 
twarz o blaszankę. Sprawca złego uciekł 
bezkarnie. Miał to być brat napastowanej 
z którym ona pozostaje w gniewie. 

(—) Zle trafił. 
czwartek ostatnim pociągiem z Piotrkowa, 
idąc do krewnych swoich pa ulicy Widzew- 


Pan A. K., przybyły we am 


tów” Mailarta; 2) „Wspomnienie” wale 
Waldteufela"; 3) „Kowal w lesie” idyla 
Michaelisa; 4) „Obrazy mozaikowe” ` pot- 
pourri Ambrosa; 5) Uwertura z „Semira- 
midy” Rossiniego; 6) „Z miasta pieśni” wale 
Fahrbacha; 7) „Dwaj wirtuozi” na piśton 
Becka; 8) Potpourri z „Barona cygańskie- 
go” Krala; 9) „Przyjaciel żołnierzy” marsz 
Ambrosa; 10) „Moja królowa” wale Coo- 
le'go; 11) „Dwie małe iskry”, na pikolo 
Klinga; 12) „Austryącki capstrzyk” , Ke- 


rozmawiać ojcze, nie rozumiesz, 
— Tak, tego nie rozumiem to nie moja | pociąg kolei żelaznej. Naokół pomimo le- 
rzecz, jedno tylko rozumiem, że te wszyst-|tniej pory widać było tylko dwa kolory: 
kie względy o które mię prosisz, pochodzą l bronzowoszary ziemi i szarozielony roślin- 
ze względu na piękne oczy panny Zofii|ności. Kilka wysokich kominów otoczo- 
Łazińskiej, która w obecnej chwili nic niejnych kłębami czarnego dymu wznosiło się 
posiada, a jjednak kręciłaby noskiem sły-|opodal, za niemi leżała nędzna wioska: 7 
sząc że syn Izydora Frankfurta zachowuje |czterdzieści domków o ścianach czerwonych 
pewne względy dla niej. i czarnych dachach, z jednakową liczbą 
— Panna Łazińska jest dumną, ale umie |kominów, okien i drzwi stało w szeregu; 
cenić wykształcenie, które jedynie dzisiaj żadne drzewo ani krzak nie przerywał 
daje prawo do wyższości. Wykształcenie | monotonności krajobrazu. Za niemi kilka, 
zaciera różnicę stanów, i mogę powiedzieć, |dziwacznego kształtu, o wysokich kominach 
żó na ostatniej zabawie ogrodowej bardzo |budynków i znowu mieszkania robotników 
przyjemnie przepędziłem czas z temi pa-|nieregularnie pownoszone, lecz tak blisko 
niami, Nie chcę też przeczyć. jedno drugiego, że najmniejszy ogródek 
— Dla czego masz przeczyć, kiedy po-|nie mógłby być między niemi urządzony. 
wiadam, że rozumiem twoje względy. Je-|Za domkami ziemia zdawała się naraz za- 
dno chcę ci tylko powiedzieć. Będąc dzić | padać, brzegi spadzistego gruntu zupełnie 
z rana na podwórzu hrabiego Blassena w |nagie połyskiwały czarną mętną wodą. 
sprawie młockarni, spotkałem woźnicę Ła-| Gęsty dym zalegał całą okelicę. j 
skich. Zapytany wykręcał się, dopiero] Zofia i Anna Łazińskie siedziały w prze 
y mu wsunęłem parę groszy powiedział, | dziale wagonu, zapatrzone w ponury kraj- 
nosił list od panienki do młodego hra-|obraz, rozmawiając półgłosem; ojciec ich 
biego Blessena. Ten jednak otrzymawszy |opodal po wielu bezsennych nocach spoczy- 
w nocy telegram od jakiegoś księcia wy-|wał po raz pierwszy. Gdy się raz powzię: 
jechał nad ranem, list więc odniesiony zo |ło pewien zamiar, niema co nad nim dłużej 
stał z powrotem. Cóż na to powiesz? zy |rozmyślać; pan Łaziński przyjąwszy urząd 
nna pisząca miłosne listy do hrabiego |kasyera w kopalni Zygfryda, jechał na miej- 
| wodki zapyta o ciebie? Ja zdaje mi się |sce swego zamieszkania. 
lepiej świat rozumiem niż ty! Na twarzach młodych dziewcząt znać 
Assesor z nachmurzonem czołem przy- |było przebyte cierpienia, ze smutkiem pa- 
stąpił do okna. trzyły przed siebie. 
— Qzy panna Pazińska dba o mnie lub| — Nam pozostaje tylko obowiązek wzglę- 
mie, to dla mnie rzecz obojętna, jej kore-|dem biednego ojca — mówiła Zofia — 
encya z hrabią również mię mało |dla niego żyć musiemy, o szczęściu myśleć 
„ Powtarzam tylko co mówiłem, | niepodobna! 
że wykształcenie zaciera różnice stanów. — Nie Zosiu! — zaprzeczyła Auna — to | 
Na tem skończyła się rozmowa syna z rg przeminie, niech tylko Maks po- 
wróci. 


opui riaria czapkę dodał z uśmie- 
U Łanińskie 
IV. 


już raz ukończyć tę sprawę 
Szary ponury widnokrąg roztaczał się 


— Pragnęłabym bardzo, abyś sobie te 
łupstwa z głowy wybiła, moja Anno. 
Maks nie wyjechałby bez pożegnania, gdy- 
by poważnie myślał o tobie, 

— Przecież pożegnaliśmy się! 


— [nad okolicą po której od zachodu pędził j 


a przynajmniej napisalby z drogi. 
— List mógł zagiuąć. 
— Bama przecież mówisz, że podróż jego 


— Byłby przyszedł oświadczyć się ojcu, duże, niebieskie, 


pełne w ufności oczy, — 
wierz mi ojczulku wszystko się jeszcze na 
dobre obróci, 

— Nie traćmy nadziei — odparł Eas 


trwać będzie dwa. lata, czy sądzisz, że |ziński — głaszcząc blond loki. córki. — 
przez ten czas nie zapomni o tobie? Nie wiem dla czego, — mówił. po.chwili, — 
— Tak, dwa lata, to kawał czasu, — | myślę w ostatnich czasach "ci. © 
westchnęła Anna, — ale skończą się kie: |sławie, jeżeli on w Ameryce dorobił: się 
dys. Ty przecież przed dwoma laty wró-| majątku! A E 
ciłaś z pensyi, a zdaje mi się, że to tak| -— I gdyby teraz powrócił bogaczem! 
niedawno! Pocieszam się zresztą patrząc |przecież tak być może ojczulku? 
na ciebie: za dwa lata będę w twoim wie-| — Co prawda od czterech lat nic o nim 
ku, a ty jesteś jeszcze tak młoda i piękna. |nie słyszałem, może nie żyje. 20 ~ 
— Ja? przestałam być jaż młodą, ni-| — Gdyby mu'się powodziło, wiedzieli. 
czego nie spodziewam się od życia. Z chwi. | byśmy już o tem, — zauważyła. Zofia—pa- 
lą gdy napisał un Ottonowi, że mu na te-|miętam doskonale jak na odjezdnem po- 
raz i na zawsze zwracam słowo, aby niejwiedział: jeżeli mię szczęście zawiedzie, nie 
zagradzać drogi do szczęścia, pożegnałam | posłyszycie więcej o mnie, uważajcie mnie 
się z młodością, życiem i wszystkiem, wszyst- | wówczas za umarłego, Łaziński zadumał 
kiem! się sinutnie. i 
_— Bellborn nie powinien był przyjąć| — Dla czego on wyjechał? — zapytala 
zwrotu twojego słowa, uważam że to na-| Anna. 
wet bardzo brzydko z jego strony, nie wart| — Spotkało go nieszczęście, — oparł oj- 
twojej miłości. Na taki list, jaki napisa-|ciec, — sprzeczka z profesorem, wywołana 
łuś, nieodpowiedzieć — to brzydko. Powin- | gwałtownością Bogusława, zmusiła go opu- 
naś o nim zapomnieć, mnie on się nie po- écić uniwersytet. Poręczył przytem za ko- 
doba, a ty którą wszyscy za piękność uwa-jlegę na znaczną sumę, której ja zapłacić 
żają znajdziesz lepszego męża. nie byłem w stanie — gwałtowność i lęk- 
— Zamilknij Anno! sama nie wiesz co|komyślność to były jedyne jego błędy, ala 
mówisz, proszę cię o jedno: nie wspominaj |sprowadziły nań nieszczęście. Zresztą był 
nigdy imienia Otona, przyrzekasz? z niego bardzo rozsądny i dobry chłopieć, 
Anna z przestrachem spojrzała na bladą, | są jedaak ludzie, którym nieszczęście prze- 
groźbą twarz siostry. kazane jest w udziale. Ja należę do takich 
— Przyrzekam ci ostatecznie, ludzi, a Bogusław odziedziczył je po mnie, 
Ostry świst lokomotywy zbudził w tej|j — Przyrzekliśmy sobie ojcze, nie poru- 
chwili pana Tazińskiego. Podniósł się z |szać tej kwestyi, — przemówiła Zofia, kła- 
miejsca i z bladym uśmiechem patrzył na dąc rękę na ramieniu ojca, — odwagi nam 
córki. potrzeba, na co smutnemi wspomniebiami 
— Moje dziewczątka! — mówił wzruszo= się dręczyć? 
nym głosem — moje dzieci! nie straciliśmy| — Tak, masz racyę, jesteś moją mądrą 
jeszcze wszystkiego dopóki jesteśmy razem córeczką, ale i ta mała dorosła przecież, 
i kochamy się wzajemnie, wszak prawda? trzeba jej powiedzieć, gdy zapytuje o brata. 
Anna rzuciła mu się na szyję. | 
— I wszystko jeszcze dobrze będzie oj | (D. e. n.) 
czulkul — zawołała zwracając na niego 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Z rozkazu sztabu okręgo- 
wego od 13go b. m. uwalniani są do re- 
zerwy Żołnierze ze służby czynnej, powoła- 
ni w następujących latach: bez praw nau- 
kowych z r. 1883 go, z prawami kategoryi 
IY , (wykształcenie elementarne) z r. 1884, 
kategoryi III (z kursu czteroklasowego 
i szkół powiatowych), z r. 1885-go oraz ka- | 
tegoryi I i-II, w myśli przedłużenia termi- | 


nu służby czynnej z r. 1886-go.. Oprócz [st 


tego po dokonanem losowaniu zwalnian 


zeszłorocznych, który przez cały czas znaj- 
dował się w służbie czynnej. Zwolnieni | 
żołnierze należą do piechoty, wojsk inży. | 
nierskich, artyleryi polowej, pieszej i forte- | 
cznej, w konnicy zaś i artyleryi konnej aj 
względu na obsługę koni i taborów wysłu-! 
żeni m powa: zostaną około No- 
wego Roku po przybyciu tegorocznych re- 
hr, Aat w myśl i nowych rozporządzeń 
„9 „przedłużeniu terminu pależenia żołnierzy, 
zwolnionych od służby czynnej, do rezerwy 
armii, termin ten dla wszystkich bez wyją- 
tku kategoryj przedłużony został do lat 
18-tu, licząc od terminu powołania. Jedno- 
cześnie już przybyli na miejsce stałego za- 
mieszkania żołnierze z okręgu petersburs 
kiego, gdzie ćwiczenia o miesiąc wcześniej 
się kończą, a od dni kilku przybywają 
z okręgu wileńskiego, gdzie zakończyły się 
„ćwiczenia przed tygodniem. 

~. — Sensacyjna pogłoska. W warszaw- 
kim świecie literackim obiega pogłoska o 
zlaniu się „Kłosów” z „Tygoduikiem ilu- 
strowanym” a „Kurjera codziennego” z 
Warszawskim. Pogłoska ta dotąd nie jest 
stwierdzoną. Powtarzamy ją za „Swiatem” 
krakowskim. 

1— Petersburg. Rady familijne. „Graźżda- 
nin” donosi, iż wobec tego, że opiekunowie 
nie zwracają nieraz należytej uwagi na wy- 
chowanie powierzonych swej pieczy niele- 
tnich, istnieje projekt wyznaczenia surowej 
kontroli w tym kierunku. W tym celu po- 
stanowiono zorganizować przy radach. fa- 
milijnych specyalne komisye nadzorcze, któ. 
ia obowiązkiem będzie sporządzanie in- 

ukcyi dla opiekunów co do wychowywa- 

nia powierzonych im sierot, oraz kontro- 

| gą czynności opiekunów w tym wzglę- 
zie. 

„— Piotrków. Mianowanie. Na posadę 'se- 

tarza wydziału karnego sądu okręgowe- 
go, wakującą od kilku ponger po p. Cze- 
iejewie, który został sędzią śledczym pow. 
8 onstantynowskiego gub. siedleckiej, 
mianowany został, jak donosi nasz kore- 


dent, p. now, kandydat do pos. 
sąd. izby sądowej odeskiej. 
J —Z Włocławka donoszą nam co nastę- 
nW Toruniu (Prusy Zachodnie) od- 
„Bię w zeszły wtorek egzekucya przez 


e na zabójęy i wielożeńcy, skazanym 
i dgoszczy, niejakim Mate- 


y która pojal w kraju, ożenił się powtór- 
ik pod Toruniem, za co skazany został 
sądy pruskie na 10 lat ciężkiego | 
enia, w trakcie „odsiadywania. którego 
kryło się, że tenże Juźwicki zabił wło- 
ścianina wsi Wołaszewo w pow. nieszaw- 
skim, Józefa Swiecka i ogil go z 1000 
ts. Gdy rodzina ofiary wpadła na trop! 
jcy, Juźwicki zabił jeszcze, dla zatar- 

cia śladów, trzy osoby z tejże rodziny. Za? 


t 


te zbrodnie skazany gr wył na ścięcie, | 
+ „Drugiej strasznej z ni ‘padia o 
Sas "letnia żyd 


ydówka z Kielce, Fa 
Frajnd udająca się dla o ydkigidnoyia ia 
Ameryki do brata przez Aleksandrów po- 
graniczny do Gdańska. Miała ona przy 
sobie 12 funtów szterlingów, przysłanych 
przez brata na podróż, a ponieważ nie 
miała paszportu, podjęli się ją przeprowa | 
dzić przez granicę do pierwszej stacyi pru 
skiej Otłoczyną włościanie Marcin Lukasik 
iJ wski z-pod Ciechocinka, 
znani defraudaci. (dy ci doprowadzili, 
młodą emigrantkę do lasku pod Olłoczy- 
nem, wypadło z lasku trzech drabów i 
wszyscy pięciu obdarli do naga nieszczęśli+ 
wą, zabrali pieniądze 4 uastępnie poderżną- 
wszy jej żyły w nogach, powiesili ją na 

ewie, poczem uciekli, Słaby postronek 
urwał się i biedna ofiara, brocząc krwią 
pódbiegła, wołając o ratunek do nadjeż- 
dżającej fury w. ościańskiej. Zabrano ją, 
opatrzono na prędce i zawieziono do wsi | 
pobliskiej, skąd dano znać o wypadku do, 
Aleksandrowa. Dwóch przewodników wy: 
żej wspomuiąnych ujęto natychmiast, jak 
również i jednego z trzech owych drabów 
Walentego Brusiaka, którego osadzono w, 
Nieszawie w więzieniu. 

„W zeszłym tygodniu zmarła we Wło-, 
cławku Katarzyna Teodorkowska w wieku 


, 
I 


N Alo joj nika liczy 


Zmarła a do śmierci 


ay'a 


do którego długą pracą wraz z mężem do- 
szła i 
obdziel 
wnuków i prawnuków. 
nych cierpień.” 

Z Kielc. Na ogólnem zgromadzeniu 
radców Dyrekcyi Szczegółowej, na prezesa 


Umarła bez żad- 


| Dyrekeyi kieleckiej, większością głosów po: | cza, 
|wołany został p. Bronisław Dobiecki, wła- szukaniu rumowisk, liczba ofiar okaże się 
jściciel dóbr ziemskich Cianowice powiatu jeszcze większą. Pewna dama włoska opo- 
„Olkuskiego. Pan D. po przyjęciu obowiąz |wiada co następuje: 


ków, prosił o udzielenie mu dwumiesięcz 
nego urlopu, 


Dobiecki obejmuje obowiązki prezesa Dy- 
rekcyi Szczegółowej w Kielcach, po naj. 
starszym pracowniku tej instytucyi p. Ro- 
życkim, który przesłużywszy lat sześćdzie- 
siąt, podał się do uwolnienia z powodu 
podeszłego wieku i potrzeby odpoczynku. 

— Kalisz. Ubezpieczenie robotników. Pan 
Emil Rephan, właściciel fabryki sukna 
w Kaliszu, ubezpieczył w kaliskiej agentu- 
rze towarzystwa ubezpieczeń „Rosya” wszyst- 
kich pracowników swej fabryki, począwszy 
od zajmujących techniczne wyższe stanowi- 
ska aż do prostych robotników. 

— Z literatury. Od óśmiu miesięcy wy- 
chodzi w Krakowie dwutygodnik ilustrowa- 
ny „Swiat,” redagowany przez jednego z 
najsympatyczniejszych literatów p. Zygmun- 
ta Sarneckiego, Artystyczna strona wy- 
dawnietwa przynosi zaszczyt malarzom i 
rysownikom polskim. Wielkiej staranności 
redakcyi dowodzi dobór artykułów literac- 
kich i utworów ołówka. W ostatnio przy- 
słanym nam numerze (17) zasługuje na 
uwagę artykuł ks. Felińskiego: „Trzej 
wieszczowie ńasi wobec kościoła” i artykuł 
o międzynarodowej wystawie sztuki w Mo- 
nachium, Jana Styki. Z rysunków pomie- 
szczonych w tym numerze wymienimy: 
„Przed pojedynkiem”, Grottgera; „Z teki 
rysunkowej”, Matejki; „Dwie mogiły,” Ju- 
liusza Kossaka; „Z galeryi typów i piękno- 
ści,” Ferdynanda Brylla, „Swiat” nie jest 
pismem, mającem wybitną barwę społeczną 
a polityką zgoła się nie zajmuje; chce on 
być pismem par excellence artystycznem, 


któreby mogło się znajdować w salonie na- | 


wet Średnio wykształconych. Zadanie to 
spełnia dosyć szczęśliwie, a przychodzi mu 
to tem łatwiej, że i warunki wydawnicze 
w Krakowie sprzyjają wykwininym dru- 
kom. O ile nam wiadomo w Łodzi wspa- 
niałe to wydawnictwo nie jest jeszcze zna- 
nem; ma ono jednak debit pocztowy w pań: 


rzy polskich w tegorocznym salonie parys- 
kim, Wymienieni są ze szczególnem uzna- 
niem i szerszą oceną: Teodor Axentowicz- 
Anna Bielińska, Artur aperi, Wojciech 
Gerson, Cypryan Godebs| 
wy, Andrzej hr. Mniszech i Jan Styka. 

— Pomnik Jana Ill stanąć ma we Lwo- 


DZIENNIK ŁODZKI. 


|etaje 
| Austryi. 


i,mnieć r. 1859, 


i, Edward Loe-| 


szą pomoc zdołano dać dopiero o godzi- 


częścią majątkową ro: dzalną nie 4ej. W sąsiednich miejscowościach dla 
ila. przed Śmiercią córki, ayab K, |osbudzenia mieszkańców, uderzono w dzwo- 


ny na alarm. Gdy nadbiegły pociągi ra- 
tunkowe, skonstatowano zaraz po pierw- 


szych poszukiwaniach wśród gruzów, ze 123% 


osób zginęło, a 40 jest rannych. Przypusz- 
ją wszelako, że po dokładniejszem prze- 


Gdy uczuła wstrząśnienie, postanowiła 


dla urządzenia interesów przed | wyskoczyć z wagonu, cofnęła się jednak, 
ałem osiedleniem się w Kielcach. Obo-|musiałaby bowiem przejść po zwłokach 
y wiązki prezesa zastępczo spełniać będą po 


mężczyzny, którego czaszka rozłupała się 
na dwie połowy. Maszynista pociągu, idą- 
cego z Paryża, zginął na miejscu, ciało 
jego rozerwane w kawałki; palacz jego 
ciężko ranny, Natomiast maszynista i pa- 
lacz pociągu, który najpierw się wykoleił, 
cudem ocaleli; uratował się także dyrektor 
kolei, Noblemaire, który jechał w jednym 
ze zdruzgotanych pociągów. 


TELEGRAMY. 


Londyn, 18 września. (Ag. pło.). „Dai- 
ly Chronicle” zapewnia, że ks, Bismark 
prosił cesarza o uwolnienie od obowiązków 
z powodu podeszłego wieku. 

Belgrad, 18 września. (Ag. pła.). „Cor- 
respondance de l'Est” donosi, że król Mi- 
lan przybędzie w sobotę do Belgradu, ce- 
lem usunięcia przesilenia ministeryalnego i 
utworzenia nowego gabinetu. 

Belgrad, 18 września. (Ag. płn.). Mó- 
wią tu znów o możliwości porozumienia 
pomiędzy królem a królową. 

Berlin, 18 września. (Ag. pła.). Hrabia 
Kalnoky przybył dziś po południu do Frie- 
drichsruhe. Na dworcu przyjął go serde- 
cznie ks, Bismark. 

Berlin, 18 września (Ag. pło.). „Bóersen 
Courier” zapewnia, że istotnie przygotowy- 
wa się ustąpienie ks. Bismarka, 

Paryż, 19 września. (Ag. półn.). „Fran. 
ce” mniema, iż podróż Kalnokego pozo- 
w związku z położeniem słowian w 


Kolonia, 19 września. (Ag. póło.). „Köl- 
nische zeitung” podaje na pierwszem miej- 
scu gorący artykuł powitalny dla hr. Kal- 
noky*ego. 

Rzym, 19 września. (Ag. półn.). Król 
Humbert miał oświadczyć gościom francu- 
skim pa uroczystościach turyńskich, że 
wprawdzie z obu stron są nieporozumienia, 
lecz Włochy, szczególnie Piemont nie mo- 
ga żyć w niezgodżie z Francyą lub zapo- 
Włochy potrzebują spoko- 
ju dla rozwoju handla swego i przemysłu, 
„ja i rząd mój poczyniemy wszystko dla 
zachowania pokoju europejskiego” — dodał 
król. 

Lwów, 19 września. (Ag. półn.), Rząd 
wniósł w sejmie projekt wykupna prawa 
propinacyi na zasadzie spłaty właścicieli, 
Wynagrodzenie otrzymują gotówką. Prawo 


wie z początkowania rady miejskiej, Tade-| propinacyi z końcem 1890 r. przechodzi na 


usz Barącz wykonał projekt z gliny. Jan 
III wyobrażony na koniu, depcącym ranne- 


go tatara. Na gzymsach piedestału spoczną 


tarcze z kutego spiżu z wypisanemi na 
nich mi odniesionemi przez So- 
bieskiego. a 

— Pracowite dzieło. Zuany komedyopi- 
sarz Józef Bliziński, drukuje obecnie wielki 


słownik polski, mający stanowić dopełnie- 


nie Lindego. Ten sam autor niezależnie od 
pracy powyższej wydaje broszurę p. t. 


kraj, a po 20 latach, czyli w 1910 r. znie- 
sione zupełnie zostanie. 

Rzym, 19-go września. (Ag. p.). Król 
Humbert wyjedzie do Medyolanu na spo- 
tkanie cesarza Wihelma, Z rozporządzenia 
króla wielki budujący się obecnie statek 
ochrzczony będzie mianem cesarza Wil- 


| helma. 


Białogród, 19 września. (Ag. p.) W ko- 


„Barbaryziny i dziwolągi językowe.” Tra-|łach politycznych jest mowa o utworzeniu 


ktuje w niej ważną sprawę czystości języka, 
M. Bobrzyńskiego, 
przetłumaczone pod kierunkiem profesora 


— „Dzieje Polski” 


uniwersytetu petersburskiego N. Karejewa, 
wyszły w przekładzie ruskim, 


ROZMAITOŚCI 


X Katastrofę pod Dijon, o której donio- 
sły już depesze, a skutkiem której postra- 
dało ż 
czonych, tak opisują dzienniki: Wypadek 
zaszedł o godz. 3-ej z rana 6 b. m. 


cie 12 osób, a 40 zostało pokale- rezultatu. 


| "ielkiego połączonego stronnictwa narodo- 
wego, któreby się składało z umiarkowa- 
|nych żywiołów wszystkich trzech stronnictw 


z wyjątkiem frakcyi Risticza, Garaszanina 
i Pera 'Theorodovicsa. Odnośne układy 


| rozpoczną się w bieżącym tygodniu. 


nA ge 
między stacyami Malain i Velars-sur Odehe, dniach. 


o 1,800 metrów od tej ostatniej stacyi, 
pobliżu wiaduktu Cowbe Fouchóre, 
kuryerski, pędzący z Macon do 
wykoleił się na otwarsej drodze i położył 
i poprzek plantu. Wkrótce potem, 


się w 
nadbiegł pociąg kuryerski z Paryża i wje-| 
chal na wagony, już leżące na drodze i w. 
lat 108, z których 83 przeżyła z pozosta |części podruzgotane. 
życiu swym mężem, chanie gwałtowne. Lokomotywy powywra- 
lat 16. cały się, wagony potrzaska. 
świeżość wagon anang. Ozwały sie 
umyslu, zarządzała do końca majątkiem, jęki i woła 


Starcie było niesły- 


ly, zwłaszcza 
przerażające 


nia o pomoc, Niestety pierw- 


Poci zi 
oci. 
Paryża 
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3 
-= 


go. Pazanica am. «rd. ———, pstra i doma (16 

— m, biała memmy wmyjlorowa 670— =; 

WL zt pomi  Ł1 coragi. 000-410, ailea — 
3 —— sj fi, 1 < Y - 
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—.rzepakrapa zim, — ———, groch y- 
si gaika h © pja i nima M TE 
Dowieziono pszenicy 60, żyta 100,  jęczmie- 
nia —, owsa —, grocha — A 


polnego 

Warszawa, 19 września, Okowita 759), u akay e k. 

91,9%. Stosunek garaca do wiadra 100—307 ),. Ilnrt. 

skład. ra wiadro kop. 899* -8423, sa garn. 7:3 — 

274. Szynki za wiadro kop. 8617—8547, za garmas 
211—278 kop. (z dod. na wysahu. 27.) 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Zduiai9 Z dnis20 
Giełda Warszawska. d 
Żądano z końcem giełdy, | 


Za weksie krótkoterminowe 


na Berlin za 100 mr.. . . .| 4660 46.66 

na Londyn „ 1 Ł. , . . 9.43 9.44 

na Paryż „100 £f, , - „| 3760 87 66 

na Wiedeń „100 f. . . . 78 20 78 40 

„ Za papiery państw. | 
Listy likwid. Kr. Pol. 84. — 
ge poż, wschodnia 6 — 
w 4%, pot wewnętrzna z r. 1687 | 8026 
Listy zast, ziem. Sergi 1 .| 96-- 
5 s ią Y 9436 
Listy zast. m, Warsa ze. I „| —— 
z " » U 94 — 
Listy zast. m. Łodzi Seryi 1 = 
” ” r » a ve 
n ” ” 8 bis 
Giełda Berlińska. 

Banknoty rosyjskie zaraz. . .|215676 248.25 

n » na i 214.76 212.40 

Weksle na Warszawę kr. 215. - 21276 

= Petersburg kr. _ .|215.75 21276 

» „ dł. . .|21150  204,— 

„6 Londyn kr _, „| 2046 , 2046 

„m d . .| 2026 | 2027 

p” Wiedeń kr, 167.90 167.20 

Dyskonto prywatne Dh 2% 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI, 

Małżeństwa zawarte w dniu 19 wrześcia: 

W] serafii ka! 

W parafii ewangjelickej 1, a mianowicie Ga- 
staw Leopold Erdmaan z Emmą Amalig Thólke, 

Starozakonnych — 

Z marli w duiu 19 września: 

Katolicy: dzieci do lat 1óttn zmarło 6, w tej 
Lezbie chlopoów 2, dziewcząt 4, dorosłych i, w tej 
liczbie rgżezrza —, kobiet 1 a mianowicie 

Maryanus Kalinowska, lat 71. 

Ewangielicy : dzieci do lat J5ta zmarło 3, w 
ficzbie chłopców 2. driewcząt 1. 
liczbie mężczyzn—, kobiet 1, 

Emma z Gźrtaerów Zippel 

$tarozakonni : drieci do lat I6-1ą zmarło X, w te 
liczbie chłopców 1, driewcząt l; dorosłych—, w t 
liczbie mężńzyzu —, kobiet —, a mianowici= — 


LISTA PRZYIEZONYCH 
Hotel Polski. Heiman Forel z Warsawy, 
Gładysz Bernsztein z Piotrkowa, Tesko z Łowicza, 
thasan z r x! T piwa z Niewoszewa, 
igoszewski z wa, er z Brzezin, Paryu £ 
Kaukazu, Holo z Włocławka, 
Grand Hotel. Kosmaan z Sierudza, Bach 
z Warszawy, Wiozynski z Poznania, Henschel € 
Wrocławia, Brosi z Verviere, Rochlitg z Megerite, 
Iwanow z Kijowa. 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tutejszą alacyę lele- 
graficzną z powodu niedokładnych adresów 

i innych przyczyn, 
Schneider TOET. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
od dnia 1 (13) maja r. b. 


s Falà ETEFE i MINUTY 
odchodzą: | 6 io] 7|4s] 1/65] b ss] 9/80 
przychodzą | 


|4443 2141.13] 


$ 


do imis Qr GODZINY i MINUTY 
przychodzą w ij «© 
odełu i i 
s Koluszek 9 Uk 
„ Skierniowie 7 Í 
4 Krzewy b i 
ż 
1 


„MaWi Drew 


Białogród, 19 września. (Ag. p.)  Po-|, Piotrkowa -p 
ż ABE z a Czystochowy 1 
‘głoski o zmianie gabinetu utrzymają się. (irawicy. . | a 44 
Układy z Risticzem nie dały korzystnego |. Sosnowo rF- ] 
Kombinacya z Mikołajewiczem |” pomemowa 
ponownie występuje. Król powraca w tych|,, Kkadumia « 
Kioo . - 13 
mf TE UWAGA. Cjtry oznaczane gruianym 
OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE  |Z7z)r ceme cd godziny Gej wieczorem do 
Petersburg, 13 września. Wykss banku paźstwa sd. C nu 
Ig ia. Stan b. 8,548,000 . 
f maitie ljękokoge 3.8 Klio 1101 Wiktor 
na M 
oki 2a papiery palilicanć Hwól 000 (abylo aw), Adwokat Przysięgły | Koanystorski 
zaliczki na akcye i obligacye 14,438,000 ( 228), iósl wę z Łodzi de Waraawy, ia 
rachunek bieżący m finausów 37,151, Przejad Nr 9 iae. 
| ubyło 1,894,000; inne rachunki bieżące S4,8sg,w, | > 4 
kT zastawy oprocentowane 24.479,0/0, 
S Waiu, 19 torżotnla. acz nagim u Witkowski - poarócił do koda 7 oRryk Kiasakory 


DZIENNIK ŁODZEI Nr. 240 


TEATR VIUTORIA. 


Francyi, posiadająca dokła- 


E atarejotthi W SOBOTĘ d. 6 PAŹDZIERNIKA 1888 r. 
dnie jęż iteraturę t'hi- A r x , 
dldryj Bradoyi, życzy sobie] Otwarty będzie sezon zimowy w teatrze Victoria, 
udzielać końwersacył fean: Komedyą w 4 akt. K.cZalewskiego p. t. 


W sobotę d. 22 września 1888 |przyjmuje „redakcya niniejszego pi- ciiskiej na przystępnych wa- a k 
śma pod lit KW.  1303—2—1 rankach. Oferty w redakcyi „Ma łżeństwo Apfel A 
W NIEDZIELĘ d. 7 PAŹDZIERNIKA r. b. 


a a |2-- |. e m des. 
DO iS” Korepetycyi|  UDZIELAM 
| EJ uczeń V-ej klasy : gimna- 
daną będzie operetka w 3 aktach pod tytułem 


żyum: filologicznego, Oferty w re- lekcyi muzyki 
„Pierścień rodzinny”. 


Teatr LETNI |Dr. Wieliczko | 


o SELLIN A. Re i n dder ra 
D w rama (e . . ._. 
c "m" | poszukuje się miejsca: 


pod arenan 
Juliana- Grabińskiego, w kantorze. Z czynnościami biúto 
wemi jest obznajmiony. Oferty 


S O B A z wyższem wy- 


kształceniem, wychowana. we 


Najnowsza Operetka w 2. aktach A : 
W. S. Gilberta. Muzyka Artura dakcyi pod lit. XY. 1287—1 |ę mieście i w domu. Osoby chcyce 
„ij, się egzercytować same na fortepia: 


OK: Hige z angielskie- [ilu i h - oe Ad 

go J. Kleczyński. Grana dotąd w nie, zgłosić się zechcą do Biskup 

Warszawie 100*raży. + 0 rych skiej, ulica Zawadzką Nr. 436, dom 
Jąkubowicza. 1292—3—2 


Zginęło dziecko, [JGLUNIKÓW |- br. M: Krotowski 


wczoraj rano, 3-letnie płci męzkiej przyjmuje od 8 — 10 rano i ód 
nazwiskiem Juliusz Knappe, ubra- ślusarskich 4 — 6 po południu, „ulica Piotr- 
ne w ciemnogranatową sukienkę z i kowska Nr. 255 wprost hotelu Ham 
niebieskim fartuszkiem, w niebies-|może znaleźć stałe zatrudnienie burskiego (dom Bławata). 

kich pończoszkach i skórzanych|w zakładzie ślusarskim 1297—15—2 


meg” Bilety na pierwsze dwa przedstawienia 
nabywać można w biurze Dyrekcyi teatru 
w hotelu „Victoria“; tamże przyjmująssię za- 
mówienia na abonament. 

ADyrekcya teatru. 


a, too "mt Kini © niem Karola Linke —R "IN" R r 

wiedział, zechce donieść mieszkają ulica Przejazd nr. 1339. HC” JE 
cemu przy ulicy Średniej 334, w do- y 1302—3—1 G 4 7 i 
mu Natalii Hoffman Adolfowi NAJNOWSZY UTWÓR 


1300—2 |Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 


Košpis mić mieszkańców miasta Łodzi i 


Jr. V, PIKIS- 


okay," wdoma Wigo Vogl O 13 letniej praktyce w Mławie 


Dnia 13 b. m, PRZYBŁĄKAY, |ulica lna (Kolejowa) Nr. 1378/przeniósłszy się ‘do: 4odzi, za/|| 
się otworzyłem główny skład; na Łódź|mieszkał ngy Piotrkowskiej w domujj 


i okolicę wyłączną sprzedaż p. Joskowicza Nr. 33 (nowy) wprost 
EBAK, k h PY *|domu W-go Silbersteina. Przyj 
właściciel za udowodnieniem i zwro- awy lygienicznej muje chorych: rano CE 


tem kosztów odębrać może w han- > i ) południa 0d 3—5. 
nek|opakowanej w papier pergaminowy, 


X . 
eż 4 e zn wę ję am który nieprzepuszcza aromatu, Kawa Dr. Littauer 
A ta posiada przymioty niemal równe z lnych studio 

wysokim gatunkom, a w dodatku|P9 odbyciu specyśilny ain PAWZ 
M tę wyższość, że jest pożywniejszą 1|587'0% powrócił do Łodzi i przyj: 

D O mniej narkotyczną i dla “tego dla| Tumie Z cierpieniami skóry i orga; 
do wydzierżawienia z do-|ludzi pracy i młodzieży jest bardzo nów moszopicloyyoh, oraa R Sch 
chodem rs. 3,000, potrzeba zalicze-|odpowiedriiem. pożywieniem. / Vena bę ug So r amA ę b loi 
nia rs. 2,000 zabezpieczenie hypo-|bardzo przystępna.  Handlującym. MALI * at RB (obok pd 
teczne. Oferty proszę składać wjustępuje się rabat. u rę ( wg żę 6 0-38 
redakcyi Dziennika. 1291-2-2 Z szacunkiem po: południu. 


B.Filipczyński. (rosie ACOR anh 

P ArT Zofji Wierzbowskiej 
potrzebne są panny uczennice, uli 
ca Piotrkowska (Wólka) dom W-go 
Majera nr. 520. 1253—5—4 
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À HENRYKA SIENKIEWICZA. 
P: t iege 
„Ta trzecią“ e 


zacznie wychodzić w. „KURBJERZE «CODZIENNYM* w pierwszych” 
dniach października r. b. 
—=" ZY 


„KURJER CODZIENNY 


Dziennik: polityczny, społeczny i literacki, najtańsze £0-. 
dzienne pismo..pol$kie. większych „rozmiarów, drukujące, 
się w. ilości 11,500, egzemplarzy, wychodzi! w *Warsza*! 
wie. -w 'dni powszednie 'wieczorem, 'w niedziele i święta 
rano; nadto wychodzą codziennie, z wyjątkiem dni, poj. 

świątecznych, bezpłatne dodatki poranne. u 
WARUNKI „PRENUMERATY - „Kurjera. Codziennego”, «wrazz-dodąt- 
kiem porannym: W, Warsżawie kwartalnie o rs, b kop.050, > mies 
sięcznie kop. 50..Na prowincyi i w Cesarstwie kwartalnie rs. %1% 

kop..25, miesięcznie! kopis7ów" wolo” 
Adres: Administracya 'Kurjera Codziennego, Warszawa, ulica, Tre. 
backacNr.= 2, róg Krakowskiego-Przedmieścia, “ ii 
Wydawcj;, Enron A 


y 


8; 
y 


OB'ÞABJIEHIE. 
OówaBiaerca, uro 22 CenTa6pa 
1888 roza c» 10 uae. yrpa no Ile- 
TpokoBekójł ytan rox» N.-288, 
öyxert ` NpoXaBAaTKCA  ĄBLKAMOL 
RKYJNBCTRÓ, NpuKAJIEKAMEE AGpa- 
my Bauiaxy, cocroarnqee 435 MCG: 
AK A uzy mg ate - pf Au 
TOproB* BŁ 296 . — KOM. si 
T. 30286, Ovind pa Güm 1888 r. 
M. 4. Cya. Iipuer. fkyGoBckiń. 
1304—1—1 


"Tłómaczenia do weksli 
są do nabycia w kantorze 
drukarni „Dziennika 

Łódzkiego”. 


[Trica Piotrkowska Nr, , 26, (nowy), $ 


M. Przeradzkiej. 
1274—3—3 , 


CHEŁDAWARSZAWYKA d 19 Września. 


Księcia J. K. Bagration- Muchrańskiego,. 
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Listy tatw. Kr kol. dużej 
Bos: Poż; We. L am. 100 
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Eos, Pot. Pr.sr,1364 iom. 
m n n 1808 L ema. 
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8325 81— 8375 AkcyeD:Ż. War.-W 100r. 
= 8850 83.-| „ op W.-Byd:ś00r. 


R 100 r. 


wnisT Road. 16 numerów pożyczki premiowej rossyjskiej z 1866 r. (IL:ej da 108 


losowanych z wygratą oraz auortyżówanych w ciągnieniu gnis 1 ( 


'wrżeśnia 1888 roku. 
2.18 
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pd 
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-mj —— m—| p » Fabr.-Bódzkiej 

„  Nadwiślańsk. 

„ Banka Ilandlowogó |; 

w. Warszawie 2801. || 

„ War. Ban Dys, 250r. 

San. H. w Łodzi 250 4. || 

„ War.Tow,Ub.ologuiw || 

s wpł. re. 124 Żódr. l 

n War. Tow.F.Qukru 50) | 

n) ukr. Dobrzol. 500r. || 

n n,;Jórafów 259r. jk 
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» m Usdursk 2360) r 
» „o Hormanóirzswr. 
w w» yszkowie.250r; 
PY nów 0r. 
» 'Qnystócioe 260 r. 
» n „Monstaucya 500 
„I. W. 5. Stali IO0Or. 
m, fów. Lispop, Rau i 
węeustęiu 1900r, 
„ Tow. Zakł. Metai. B, 
Haatke w War. 1000 r, 
w Tow. Zakł.Górniczych || 
Starochowiokich100 r. | æ- muj a 
„ Tow. War, Fab, Mach. | 
Nars, Rol idi. 100r. 
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